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Cr.NY OUŁOSZtN: Praed 
tekstem w iersi m ilim e­
trowy mk. 3000 — na Iu 
stronie mk. 150 J. - IV mk. 
lOOOTekst i nadesłane m. 
3000.— Drobne ogłosze­
nia odm.l0C0dol500 za 
wyraz. Najmniej 15000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
seowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

B
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 90.000.

W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 95.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.
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Będzin, Małachowskiego
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PłaSZCZG Sealsklnowe
Barankowe 

Krecie

NIEZWYKŁA OKAZJA!
Ili P.P. u n t il  i m b u i

CUKIERNIA 1 RESTAURACJA W ARSZAW SKA1'
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PIWO i PORTER ŻYWIECKI i  beczki.
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MODNE KURTECZKI KOLIE-STDŁY
W najnowszych fasonach — Wykonanie wykwintne

p o 1 e ca

BOLESŁAW WROŃSKI
KRAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI 2.
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Od 1-go do 7-go października

„ A P A S Z "
2-ga i ostatnia serja „HRABINA PARYŻA8

BACZNOŚCI Od 8-go
WIELKI DWUSERJOWY FILM

BACZNOŚCI

—  1 se rja  p.t. „Szal zem sty" 1 II „Dwie Kobiety 1 on".
■ Obraz powyższy będzie demonstrowany po 4 doi każda serja.

.51
5017-1 KLINIKA CHOROB KOBIECYCH. 

Operac. lecz. Elektryczn, Masag
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grundmańska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

choroby skórne, włosów 
1 w eneryczne. 209c

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje I f —1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i święta od 11— 2 p. p.

M IEL Duńskimi s, prill
^ p

T A D E U S Z  U J E J S K I
inżynier kop. „Saturn", 

zmarł w dniu 2 października 1923 r.
O dniu oogrzebu będą osobne ogłoszenia. Pogrążeni w głębokim smutku

Matka 1 rodzeństwo. M ocne n erw y
Sosnowiec, 3 października.

W nocy * 1 na 2 października r. b., rozstał się z tern światem'

t a d e u s z ' u j e j s k i
lnżynler-k lerow nlk  w ydziału mechanicznego kopalni „Saturn".
W zmarłym przedwcześnie tracimy wybitnego I sumiennego współpracownika, 

przedewszystkiem rzadkich zalet obywatela i człowieka.
Cześć jego pamięci I

Towarzystwo Górnlczo-Przemysłowe „SATURN"
Sp. AkG. B

Kam paniao dobry pieniądz 
w Polsce dopiero teraz się 
rozpoczyna. Koniecznym wa­
runkiem jej pomyślnego za­
kończenia są  — mocne ner­
wy i to zarówno u wodzów, 
jak też u ogółu obywateli. 
Plan sanacyjny w całym za­
kresie jest znany, przedysku­
towany i nie wymaga żad­
nych dalszych teoretycznych 
rozważań. Tezy konferencji 
brukselskiej, oraz stycznio­
wej konferencji b. ministrów 
skarbu w ( Belwederze, po-
siadająprzedewszystkiem  jed­
ną w spólną cechę, a miano­
wicie wymagają żelaznej kon­
sekwencji w przeprowadze­
niu planu sanacji od czyn­

ników kierowniczych, a oo 
ludności — cierpliwego pod­
dania się nawet chwilowemi 
pogorszeniu dobrobytu z po 
wodu zwiększenia ciężarów 
na rzecz państw a, karność 
i oszczędności.

Innej drogi, jak ta — niema 
Próbow aliśm y wprawdzie o 
bejść tę żelazną konieczność 
powołując do steru finan 
sów ministra jastrzębskiego 
Stworzona przezeń rodzimi 
koncepcja uzdrowienia skar 
bu była istotnie niezmierni! 
wygodną i efektowną, cói 
gdy w wynikach sromotni* 
zawiodła, pogarszając sytua 
cję i udowadniając niezbicie 
że wszelkie odchylanie s i
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od wskazanej przez naukę i 
dośw iadczen ie  p o l i t y c z n e  
drogi jest lekkomyślnem zna-  
chorstwem.

Związek „dobrych finan­
sów" z „d ob ią  polityką" w 
dzisiejszych czasach  nie p o ­
trzebuje udowadniania. Otóż  
należy stwierdzić, że tej d o ­
brej wewnętrznej polityki, p o ­
legającej na bezwzględnem  
i nieustępliwern przestrzega­
niu egzekutywy swych p la ­
nów m yśm y dotychczas nie 
rnieli. Wynikało to oczy ­
wiście z sytuacji dotychcza­
sow ych rządów, pozbawionej  
stałej w iększości parlam en­
tarnej. Rzą-iy bały się na­
razić to tei, to tamtej grupie 
lub koterji i łatwo rezygn o­
wały ze sw ych  postulatów  
pod naporem protestujących, 
jest  to zresztą, może w mniej­
szym  stopniu, cecha charak­
terystyczna każdego rządu 
przy system ie parlamentar­
nym, a cóż  dopiero rządów  
opartych na t. zw. relatyw­
nej w iększości, jak np. ostat 
ni rząd —  gen. Sikorskiego. 
Rząd obecny jest w każdym  
razie o tyle mocniejszy, iż 
wie, dokąd zmierza i pos ia ­
da stałą parlamentarną egze­
kutywę sw ych  planów. P o ­
słuch zaś wewnątrz kraju, 
oraz bezw zględne w yk ona­
nie finansowych zarządzeń, 
rząd winien sobie  zapewnić  
wszelkimi rozporządzalnymi  
środkami, wykazując w  tym 
w zględzie —  m ocne nerwy. 
Jednym bow iem  terenem, na 
którym jest dopuszczalna w al­
ka z  rządem, m oże być tyl­
ko teren parlamentarny.

W szelkie zaś próby inter­
wencji ze  strony jakichkol­
wiek grup, klas lub koterji, 
czy to w  formie protestów, 
czy t e ż  moralnego teroru 
m uszą być niezwłocznie i z  
całą surow ością  prawa p ow ­
ściągane. N iebywałym  bo­
wiem  zjawiskiem jest np. 
fakt, który podawały gazety, 
iż funkcjonarjusze jednego z 
podlegających redukcji mi­
nisterstw wystosow ali rezo­

lucję i wysłali do rządu de 
legację z protestem i pew ­
nego rodzaju groźbami w 
razie ewentualnego sk asow a­
nia tegoż ministerstwa. —  
Byłoby bardzo źle, gdyby p o ­
dobna presja mogła zaw a­
żyć na s z a l i  postanowień  
rządu.

Pow olny i żm udny oj<res 
sanacyjny oraz zw iększenie  
ciężarów, ponoszonych <ia 
rzecz państwa, będz ie  w y ­
marzonym żerowiskiem dla 
demagogji. Przy naszym  nie- 
wyrobieniu politycznem jest 
zaiste trudno dla jednostki 
wznieść się ponad swój in ­
teres osobisty, aby ogarnąć  
interes całości, która warun ­
kuje nasz w spólny byt i do  
bro.

A jednak obywatel polski 
musi zdobyć się na ten właś­
nie punkt widzćnia. Jeżeli

nie potrafi ująć rozumowo  
skom plikowanych prawd nau­
ki o gospodarce państwowej  
i społecznej, niech obudzi 
w  sobie  uczucia obow iązku  
względem  wspólnej sp o łecz ­
ności i niech wytrwa w  cier­
pliwości i karnym poddamu  
potrzebie chwili.

Nie trzeba się  daw ać ani 
okłamać, ary z a s t r a s z y ć .  
Niech ponad zgiełk sporów  
partyjnych, zm yślonych, w  
celu wywołania paniki, w ie ś ­
ci i złośliwych krytyk, w y ­
buja dumne swym  spokojem  
hasło: wytrzymam.

Ci, co zapłacili życiem za  
nasz byt, mieli rzucając na 
szalę sw e  najwyższe dobro  
—  m ocne nerwy. O bow ią­
zuje nas to do wytrwania i 
do wyrobienia w  sob ie  m oc­
nych nerwów —  aby żyć.

(O d w łasnego koresp.).

W arszaw a, 1 października.

T rzydniow y zjazd techników  
polskich był pod wielu wzięcia­
mi w ielce interesujący. Zebrania 
plenarne mogły zainteresow ać 
każdego a  czas uczestników cał­
kowicie w yzyskano, w ciągu tych 
3 dni urządzając przeszło 100 
wycieczek. Przem ów ień pow i­
talnych nie w ygłaszano na p o ­
siedzeniu plenarnem , lecz na 
bankiecie.

O brady objęły 3 głów ne refe­
raty, traktujące o najw ażniejszych 
zagadnieniach technicznych p ań ­
stwa.

W nioski referatu p. A. W ierz­
bickiego, o zadaniach państw a i 
społeczeństw a na poiu techniki, 
m ów ią o sprzyjających rozw ojo­
wi techniki ustaw ach, ochronie 
m aterjalnych i przygotow aniu in­
telektualnych sił w ytwórczych 
kraju i sam ow ystarczalności tech­
nicznej w  dziedzinie obrony pań­
stw a. Konieczne jest szybkie 
w prow adzenie w  życie ustaw y 
elektrycznej, popieranie przem y­
słu budow lanego, m echanicznego 
(w szczególności obrabiarek) i 
chemicznego, zw łaszcza w yzyska­
nie fabryki zw iązków  azotowych 
w  Chorzowie.

/

W  koreferatach poruszono sp ra­
wę pracow ni badaw czych w dzie- 
rtz nie techniki, laboratorjów  prze­
mysłowych, podniesienia rolnic­
tw a przez zastosow anie techniki, 
rozwoju kom unikacji, spraw ę po­
lityki gospodarczej, k tóra w inna 
się oprzeć na: wolności zaw odo­
wej i przem ysłowej, w olności 
pracy i stw arzaniu w arunków , 
zw iększających w ydajność pracy. 
W ydajność ta jest obniżana przez 
nadm iar św iąt (skasow anych przez 
kościół) i 46 godzinny tydzień, 
zam iast 8-godzm nego dnia pracy.

Drugi referat dotyczył w ładz 
technicznych. Zjazd przyjął po­
stu lat w yodrębnienia w ładz tech­
nicznych cd  adm inistracyjnych i 
możliwej redukcji ilości urzędów  
technicznych 1 i 11 instancji przy 
ich reorganizacji, przy której je ­
dnak nie naieży parcelow ać a- 
gend  technicznych między po­
szczególne niefachowe m inisterja.

T rzeci referat prof. D erynga o 
udziale techniki w obronie p ań ­
stwa, zakończył się przyjęciem  
wniosków , z których najw ażniej­
szy dotyczy utw orzenia złożonej 
z inżynierów  najwyższej rady o- • 
brony narodow ej dla w spółpracy

ze sztabem  generalnym  w  zesta­
w ieniach zakładów  fabrycznych i 
laboratorjów, inżynierów  i techni­
ków, m ogących służyć do obro­
ny krajow ej i w  przygotow aniu 
mobilizacji zakładów , zapew nia­
jąc  im jednocześnie personel re­
zerwy. P odobne rady obrony 
narodow ej istnieją już w p ań ­
stw ach zachodnich.

Zam ykając cbrady  p. Rybicki 
podkreślił im ponujące w prost re­
zultaty zjazdu, otw ierającego no­
w ą erę przed techniką polską.

O by ta now a era zaczęła się 
i dla  społeczeństw a polskiego, 
cierpiącego przedew szystkiem  na 
brak  racjonalnej organizacji pracy.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych p ism  1 d ep esz).

—  Do m inisterjum  przem ysłu 
i handlu  zostały zgłoszone przez 
dw a bardzo pow ażne konsorcja 
finansow e włoskie, do których 
w chodzą kapitały polskie, propo­
zycje nabycia od  rządu polskie­
go terenów  w ęglow ych na G ór­
nym Śląsku.

—  M inisterjum rolnictw a w y ­
gotow ało projekt ustaw y o op ła­
tach od bydła na pok ry c ie  w y­
datków , zw iązanych z w ykony­
w aniem  przepisów  o zw alczaniu 
zaraźliw ych chorób u zwierząt, 
utrzym anie państw ow ej adm ini­
stracji weterynaryjnej, oraz o pod ­
niesieniu produkcji zwierząt.

—  M inisterjum  sp raw  zagra­
nicznych złożyło do laski m ar­
szałkow skiej projekt ustaw y w 
przedm iocie przystąpienia Rze­
czypospolitej do konw encji, doty­
czącej m iędzynarodow ej wym iany 
dokum entów , oraz w ydaw nictw  
naukow ych i literackich, pod p i­
sanej w Brukseli.

—  D ow iadujem y się, że w  li­
stopadzie m ają być na górnoślą­
skich i gdańskich kolejach w pro­
w adzone polskie taryfy kolejowe, 
celem silniejszego zespolenia go­
spodarczego ich z Polską.

—  150 rocznica pow stania ko­
misji edukacyjnej, która przypa­
da na dzień 13 października, 
będzie uroczyście obchodzona. 
W  myśl rozporządzenia m iniste­
rjum oświaty, dzień ten będzie 
wolny w szkołach od nauki a 
ponadto  wszystkie szkoły urzą­
dzą uroczyste obchody w zw iąz­
ku z tą rocznicą.

—  Przybyła do Berlina w  tych 
dniach znaczna liczba kom uni­
stów  z Polski na wielki dorocz­

ny kongres centralnego komitetu 
kom unistycznego, na którym ma 
zostać ustalona now a linja po li­
tyki kom unistycznej. J Polscy ko­
m uniści z obaw y przed policją 
polską przybyli do Berlina zor­
ganizow ać się. N ależałoby zapy­
tać, jaką drogą i za jakim i pasz­
portam i kom uniści ci wyjechali 
do B erlina?

—  „M essagero* donosi z An­
gory: T cczą  się tutaj obrady  nad 
form ą rządu w Turcji. Posiedze­
nia są  tajne. Słychać jednakże, 
że zanosi się na  bliskie ogłosze­
nie republiki tureckiej. Kemai

..basza m a zostać prezydentem  i 
otrzym ać daleko idące pełno­
m ocnictwa.

—  W  czasie m anifestacji urzą­
dzonej na w alach H indenburga 
przez 12,000 separatystów , z o- 
kazji której to  m anifestacji ze­
brało się na m iejscu manifestacji 
około 40,000 osób, padły strzały. 
P rzyszło ,następn ie  do gw ałtow ne­
go s ta rc a . P ow stała  nie dająca 
się opisać panika. W iele osób 
zostało zabitych i rannych.

W edle informacji ze źródeł 
niem ieckich, zostało zabitych 12 
separatystów  i 4 -ch  policjantów. 
O prócz tego znaczna liczba osób 
została ciężko ranna.

—  „K ólnische Ztg.“ donosi z 
D usseldorfu: Jutro zostanie tu 
proklam ow aną repub liką  nadreń- 
ska, przyczem nastąpi w ybór pre­
zydenta tej republiki. Na posła 
republiki w Paryżu upatrzony 
jest agitator Dorten. W prze­
ciw ieństw ie do tych w iadom ości 
„Reinische Volksw acht" zapew nia 
na podstaw ie inform acji z dobre­
go źródła, że w szystkie doniesie­
nia o proklam ow aniu republiki 
reńskiej nie m ają obecnie żadnej 
realnej podstaw y. Na rozkaz 
w ładz francuskich zerw ane zo­
stały wczoraj w  D usseldorfie z 
m urów  odezwy, w zyw ające do 
zebrania się w niedzielę. F ran ­
cuzi odm ówili także separa t/stom  
w szelkiej pom ocy.

Klub parlamentarny P. 8. L.
W arszaw a, 2 października.

O bradow ał zarząd klubu par­
lam entarnego P. S. L. od godzi­
ny 1 w południe do godziny 6 
wieczorem. W obradach zarzą­
du wziął udział prezes rady mi­
nistrów  i m inistrowie z ram ie­
nia stronnictw a, a  mianowicie 
dr. Kiernik, Osiecki i Szydłow ­
ski. D yskusja była niezwykle 
w yczerpująca i dotykała w szyst­
kich zagadnień i dziedzin życia 
państw ow ego, politycznego i go­
spodarczego. Zarząd klubu po

I T.
371.

D esvignes pojąw szy dobrze tę 
przykrą sytuację obu kobiet, 
korzystać z n i e j postanow ił.

—  A teraz pozwól mi pani 
zapytać —  rzekł —  zkąd pom ie- 
uiooy portret znalazł się u ciebie?

—  To praw da... —  poparł Ver- 
riere —  nic tego nie rozumie­
jąc, jestem  mocno zaciekawiony.

—  Jest on m oją w łasnością...
— m ówił dalej D esvignes. —  
Jakim więc cudem  ta  fotografja, 
przesłana przezem nie mej matce, 
tutaj się znalazła?

—  Ja dałam  ją  mojej kuzynce...
—  w yrzekła zakonnica.

—  Pani?! —  zaw ołał Desvig­
nes.

—  Tak... ja, panie.
—  W jaki sposób przyszłaś pa­

ni do jej posiadania?
—  W krótkości to panu wy­

jaśnię.
—  Czekam  na to niecierpliwie.
—  Przed naszym  w yjazdem  z 

Paryża —  m ów iła siostra M arja
— przechodząc jedną z bocznych

ulic, zatrzym ałam  się przed oszklo­
ną w ystaw ą sklepi* antykw arju- 
sza, rozpatrując drobne przedm io­
ty naukow e, aby z nich w ybrać 
coś na podarunek dla szkoły sie­
rot przez nas kierowanej. Leżał 
tam  stos starych rycin i fotografii, 
z pom iędzy których ów portret 
zwrócił moją uwagę. Przeczyta­
łam  dedynację, nap isaną przez 
pana d la jego matki. Zaciekaw i­
ło mnie to, kupiłam  fotografję i 
um ieściłam  ją  w tym aloum ie, 
pragnąc przekonać stę, czy ją  pan 
poznasz.

Ksiądz proboszcz poruszył się 
na krześłe niespokojnie, siostra  
M arja albow iem  popełniła grzech 
kłam stw a.

—  Czy ona w yspow iada się z 
tego? —  pom yślał.

—  Błogosław ię ów traf szczęśli­
wy, jaki dozwolił w paść tej foto- 
grafji w tw e ręcę, siostro —  m ó­
wił Arnold z udanem  dobrze w zru­
szeniem.—  Jesf to w spom nienie 
mej dobrej, ukochanej matki... T a  
pam iątka św iętością jest dla mnie.

—  A więc mam y obow iązek 
zwrócić ją  panu... —  wyrzekła 
Aniela.

—  Nie pani... ja  jej nie przyjmę...
—  D laczego?
—  Nigdzie lepszego m iejsca

znaleićbym  dla niej nie mógł, jak 
tu, gdziem  ziożyi me najgorętsze 
uczucia... wszelkie mojego szczęścia 
nadzieje. Proszę zachow aj pani ów 
portret.

—  D o czarta! — zaw ołał śm ie­
jąc się Verriere —  przyjąć tę o- 
ftąrę pow innaś, poniew aż p o ch o ­
dzi ona od tw ego przyszłego 
męża.

Proboszcz zbliżył się do Anieli 
m ów iąc do niej półgłosem :

—- Będzie to najszczęśliw szy 
dzień dla mnie, me dziecię, w 
którym danp mi będzie pobło­
gosław ić twój związek z człow ie­
kiem, zasługującym  na tnój naj­
wyższy szacunek.

Dziewczę zaledwie łzy pow strzy­
m ać zdołało. Wyszła, ażeby nie 
w ybuchnąć płaczem.

Verriere z Arnoldem rozmawiali 
pocichu przez chwilę.

Ksiądz, odszedłszy na bok z 
siostrą  Marją, rzekł do niej pół­
głosem  :

—  W ątpić dłużej o tym czło­
w ieku byłoby, siostro, rzeczą nie­
godną twej sukni zakonnej i tw e­
go charakteru. W łączyłbym m o­
jem u obowiązkowi, przyjm ując 
nadal listy do ciebie przysłane, 
pod  moim adresem . W ybacz, że 
tego uczynić nie mogę.

Zakonnica pochyliła głow ę w 
milczeniu.

—  C zekam  cię jutro na p ro ­
bostw ie —  d o d a ł% -  dla bliższe­
go pom ów ienia w tej spraw ie. 
Poczein wyszedł z ogrodu wraz 
z Verrierem i Arnoldem, urado­
wany, iż był obecnym  przy zwy­
cięstw ie tego ostatniego.

S iostra M arja, zostaw szy samą, 
w ybuchnęła płaczem.

—  Spotw arzyłam  więc n iew in­
nego człowieka... —  pow tarzała 
z rozpaczą. —  Lecz nie... to nie­
podobna! — dodała po chwili. 
—  Jeżeli Misticot przysłał mi tę 
fotografję, to dlatego, iż był p e ­
wien, że ona nie jest portretem  
spólnika m ojego wuja. T en ch ło­
piec mylić się nie może. Poje­
chał do AngljL. niech Bóg osła­
nia  go św iętą opieką. T am  on 
odnajdzie prawdę... Z tam tąd nam  
światło zabłyśnie!

1, złączywszy się z rozpaczają­
cą  Anielą, usiłow ała ją  pocieszyć, 
umocnić, czego jednak  dokazać 
nie zdołała.

Panna Verriere, po zniknięciu 
ostatniej nadziei, jaką  pokładała 
w tej fotografji, i po tryumfie, 
zm ienionym  w  porażkę, m yślała 
teraz jedynie o opuszczeniu sw o­
jego ojca i schronieniu się do

klasztoru, jako jedynym  środku, 
który jej pozostaw ał d la  ocalenia 
się przed postanow ionem , a tak 
dla niej w strętnetn m ałżeństw em .

Z wyniosłych i skalistych w y­
brzeży Plym outh zabrzm iały silne 
wystrzały w chwili, gdy Misticot, 
w yskoczywszy z czółna, nie odpo­
wiedział na hasło, którego nie 
rozumiał.

Straszny krzyk rozległ się pc 
owym huku i znów  zabrzmiały 
now e wystrzały, wym ierzone v 
szybko oddalające się czółno 
poczem  zaległo głębokie milczę- §  
nie.

Pięciu angielskich celników 
uzbrojonych od stóp do głowy, 
nasłuchiw ało szum u wioseł, p o ru ­
szających fale na pełnem  morzu.

—  Uciekli nam ! — rzekł jeden 
po chwili.

c. d. r

»!•
3
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zapoznaniu się * działalnością 
zadu po w ysłuchaniu prem iera 
vVitosa i spraw ozdań m inistrów  
Kiernika O sieckiego i Szydłow ­
skiego uchw alił: „W yraża się
pełne zaufanie prezesow i W ito­
sowi, jako kierownikowi rządu i 
przedstaw icielow i ludu p ilsk iego , 
posuw ającego budow ę państw a 
w brew  wszelkim  przeszkodom ; 
2) W yraża sił? pełne zaufanie 
wszystkim  przedstaw icielom  PSL. 
w rządzie i przyjm uje się do 
zatw ierdzającej w iadom ości sp ra- 

* w ozdania ich z rozpoczętej dzia­
łalności; 3) Przyjm ując do w ia ­
dom ości spraw ozdania komisji 
klubu i komisji parlam entarnej, 
zarząd wzywa do dalszej wy­
trwałej pracy i czuw ania nad 
przeprow adzeniem  postulatów  In*.

Clerullwość sowiecka.
M oskwa, 2 października.

P ra sa  sow iecka tam ieszcza 
rozm owę, odbytą pom iędzy T roc­
kim a  senatorem  am erykańskim  
Kingem. W  rozm owie tej T roc­
ki oświadczył, źe chociaż Rosja 
m a w ielkie sym patje dla proleta­
riatu niemieckiego, to jednak w 
rewolucji niemieckiej żadnego u- 
dziatu nie weźmie, poniew aż gro­
ziłoby to w ybuchem  pożaru euro­
pejskiego, ' a przedew szystkiem  
w ojną z Polską, której to wojny 
Rosja chce uniknąć za w szelką 
cenę Pom im o postępow ania P o l­
ski, k tóra „odnosi się nieżyczli­
wie do sowietów, i mimo, że 
d o lsk a  nie uznała now ego rządu 
łowieckiego, zreorganizow anego 
ha podstaw ie konstytucji zw iąz­
kowej, rząd sow iecki okazuje 
wobec Polski niezw ykłą cierpli­
wość i całkowicie jest za utrzy- 
naniem  pokoju .

u  cm
Sosnow iec, 2  października.

M inister pracy i.o p iek i spole- 
;znej p. Sm ólski w ydał szereg 
la r z ą d z e ń , m ających na  celu 
tw iększenle pomocy, udzielanej 
„rzez kasy chorych ubezpieczo­

n y m  w nich członkom  w  czasie 
choroby.

D otychczas chorzy ubezpiecze­
ni pobierali zasiłki obliczane na 
podstawie zarobków , jakie pobie 
rali przed zachorow aniem . W sku 
iek ciągłego spadku kursu w alu- 
ty, w zrostu drożyzny i zarobków, 
chorzy, pobierający przy dłuższem 
trwaniu choroby zasiłki o nie- 
tm ienionej daw nej wysokości, 
Pyli istotnie pokrzyw dzeni. Tem u 
dotkliwemu niedom aganiu p. mi­
nister położył obecnie kres.

W myśl ustaw y z dn. 19 go 
maja 1920 r. o obow iązkow em  
abezpieczeniu na w ypadek ch o ­
roby polecił p. m inister obecnie 
akręgowym urzędom  ubezpieczeń 
w W arszaw ie, Lwowie i Pozna­
niu, oraz okręgow em u zw iązko­
wi kas chorych w W arszaw ie, 
oy przeprow adziły one w kasach 
thorych zm ianę t  zw. regulam i­
nu dla chorych w tym kierunku, 
iż zasiłki chorobow e będą  się 
odtąd podnosiły proporcjonalnie 
do wzrostu zarobków  pracow ni­
ków tego zaw odu, do którego i 
w tych sam ych w arunkach nale­
żą chorzy.
’ Ponadto, jeżeli w  ciągu ch o ro ­
by ubezpieczonego zmieniony zo­
stanie statutow o system grup za­
robkowych, chorzy będą otrzy­
mywali zasiłki w wysokości o d ­
powiednio zmienionej. Zarządze­
nie postanaw ia dalej, że zasiłki 
Ubezpieczonych choiych, utrzymu 
iących więcej niż dwoje dzieci, 
Wzrosną o 5 proc. na ^każde 
dziecko, a wreszcie, o ile niezdol­
ność do pracy chorego ubezpie­
czonego potrw a dłużej niż ty­
dzień, zasiłek będzie mu w ypła­
cony od pierw szego dnia choro­

by. T o  ostatnie postanow ienie bę 
dzie się też odnosiło do człon­
ków  rodzin ubezpieczonych, k tó ­
rzy zmarli w skutek choroby przed 
upływem  7 dni od dnia zacho­
row ania.

Poza pow yiszem  zarządzeniem  
m inisterstw o pracy i opieki sp o ­
łecznej rozstrząsa kwestję, czy 
byłoby możliwe całkowite zrów ­
nanie w ysokości zasiłków  dla 
chorych ubezpieczonych z ich za­
robkam i.

Z kraju.
K a ta s t r o f a ln y  w y b u c h  g a ­

z u . W  dom u przy ul. Sebastana 
w  Krakowie pod nr. 8, zauw a­
żył w łaściciel nieszczelność w  ru 
rze gazow ej w  piwnicy. Z aw e­
zwał w ięc m ontera, Który zba­
daw szy uszkodzenie oświadczył, 
że jest całkiem drobne i pokrę­
ciwszy coś odszedł.

W łaściciel zaniepokojony za­
w ezw ał jednak  popołudniu dru­
giego montera. Ten drugi m onter 
w szedł do piwnicy z zapaloną 
św iecą w raz z kilku ciekawymi 
osobam i z suteryn. Nagle nastą­
pił gw ałtow ny wybuch.

Gdy mieszkańcy zbiegli się na 
odgłos tej, jak grzm ot arm atni 
detonacji, oczom ich przedstaw ił 
się w idok zniszczenia i śmierci. 
C ała ściana pro r adząca z kory­
tarza  piwnicy do m ieszkania 
stróżki dom u rozwalona, kilka o- 
kien wybitych, a na ziemi leżał 
12-letni chłopiec, syn wyrobnicy, 
W ładysław  Czajewski, którego 
w ybuch gazu rzucił o ścianę, 
w skutek czego spow odow ał p ę ­
knięcie czaszki i śmierć.

Pogotow ie ratunkow e, które 
bezzwłocznie zaw iadom iono o d ­
wiozło rannych do szpitala św. 
Łazarza po doraźnem  ich o p a ­
trzeniu.

Wkoło domu zgromadziły się 
tłumy publiczności, które do póź­
na w  nocy komentowały ten nie­
szczęśliwy wypadek.

Komuniści w Polsce. W sku­
tek ścisłej obserw acji ruchu ko­
lejow ego w  Tczewie, przyareszto 
w ano kurjera partji kom unistycz­
nej z Większym bagażem , zawie­
rającym  250.000 egzem plarzy pism
komunistycznych.

Olbrzym i ten zapas składał się 
z pism  i broszur redagow anych 
specjalnie dla każdej kategorji ro 
botników  tak przem ysłowych, jak 
rolnych.

Jak stwierdzono, drukowanie 
tych pism odbywa się w dru­
karniach na niemieckim Górnym 
Śląsku, skąd wysyłane bywają do 
Gdańska, a  stąd do Polski. Przy­
trzymany transport przeznaczony 
by|^w większej części dla robot- 
nilrow Zagłębia Dąbrowskiego, 
Łodzi i polskiego Górnego Ślą­
ska.

Oprócz bibuły odebrano kurje- 
row i-kom uniście sporą ilość pro­
gram ów  i korespondencji par­
tyjnej.

W y p a d e k  n a  w y ś c ig a c h  
k o n n y c h . W czoraj oubyły się 
w  Przem yślu wyścigi urządzone 
przez 10 ty korpus przy tłumnym 
udziale w ojska, m ieszkańców mia­
sta i ziem iaństw a okolicznego. Na 
wyścigach tych zdarzyło się kilka 
nieszczęśliwych wypadków, a 
mianowicie jeden koń zabił się, 
a trzech jeźdźców  uległo ciężkim 
obrażeniom  cielesnym.

K I N O
„ZAGŁOBA"

O d poniedziałku 1 października r. b. j 
W ie lk ie  ś w ię to  d la  z w o le n n ik ó w  k in a  !!! 

W ieczo ry  sz a m p a ń sk ie g o  h u m o ru  !! 1 
2 godziny bezustannych huraganów  śm iechu 1 

Kto chce się znaleść w w irze zapom nienia o wszelkich troskach, ni ?ch spie­
szy do „Zagłoby", gdyż zapew niam y, że kto od urodzenia się nie śmiał, 
roześm :ać się musi, gdy jego oczom ukażą się najkom iczniejsi komicy z

komicznego św iata:

K I N O
„ZAGŁOBA"

PAT i P A T A C H O N .
w  n ajn ow szej kreacji w  6-clo aktow ej farsie  p. Ł 9  9  9

(Ten szam pański obraz udało nam się sprowadzić, jako 3 ekran po W ar­
szawie). Z pow odu nadzw yczajnych kosztów  w  sprow adzen iu  te ­

g o  film u CENY MIEJSC COKOLWIEK PODWYŻSZONE.
D la m łod zieży  d ozw olon e.  542—5

Od poniedziałku 8-go paź­
dziernika r. b.

_______  P raw d ziw a  sensacja!!!
Bożyszcze w ytw órni „Gaumont* 

w  Paryżu.

HRABIA SANDORF
N ajnowszy miliardowy film doby obe­
cnej, rozgrywający s ię  we w szystkich 
częściach św iata w 4 serjach, które 
będą w yśw ietlane po 2 serje na raz. 

Szczegóły podam y w  afiszach.

MARJA NOWAK
wykwalifikowana akuszerka

i m a s a ź y s tk a
posiada pierw szorzędne św iadectw a 
ndziela porad, dyskrecja zapewniona, 

specjalność m asaże twarzy. 
Przyjmuje pacjentki o każdej porze, 

I należy do kasy chorych.

SOSNOWIEC, TOWAROWA 5.

Łodzią żag low ą
przez ocean.

Francuski sportow iec niejaki 
Allain G erbault w ykonał niezwy­
kle śm iały plan przejechania ocea­
nu A tlantyckiego w  łodzi żaglo­
wej, a dobiw szy szczęśliw e do 
brzegu am erykańskiego, po 142 
dniach podróży, podzielił się 
swemi w rażeniam i z am erykań­
skim i dziennikarzam i.

O ddaw na marzyłem o tern, m ó ­
wi! G erbault, aby odbyć podróż 
łodzią żaglową. Łódź taką n a ­
byłem bezpośrednio przed w ojną 
ale m usiałem  czekać na zaw arcie 
pokoju, później mnożyły się je­
szcze przeszkody, tak, że dop ie­
ro przed trzem a m iesiącam i m o­
głem zam iar swój w ykonać. P o ­
ciągał mnie zavysze przykład h i­
szpańskich żeglarzy, którzy w  cza­
sach, kiedy nie było mowy o sta­
tkach parowych, puszczali się ło­
dziami żaglowem i na ocean i 
szczęśliwie podróże odbywali.

Zw alczywszy różne trudności 
w siadłem  w  C annes do mego 
żaglowca. Do Gibraltatu dojecha­
łem szczęśliwie, zaledw ie jednak  
ruszyłem  dalej, zerw ała się stra­
szna burza, która mi zniszczyła 
dw a żagle, tak że pozostał tylko 
jeden. Szczęście jednak  widocznie 
mi sprzyjało, bo z pom ocą po­
m yślnego w iatru udało mi się 
przebyć bez przeszkody 2400 ki­
lometrów.

Spędzając czas na  czytaniu 
myślałem o 3000 kim. drogi, któ­
re mam jeszcze przed sobą i po­
cieszałem  się nadzieją, że w szy­
stko pójdzie dobrze, kiedy przy­
szła pow tórna burza. W oda wle­
w ała się do łodzi, a pom py p o ­
psuły się i musiałem ją  w iadrem  
czerpać i wylewać. W  dodatku 
przeziębiłem  się i dostałem  wiel­
kiej gorączki. Pokazało się przy- 
tem, że źle obliczyłem zapas śro­
dków żywności i że musi mi ich 
zabraknąć. Znow u jednak dopo­
mógł mi szczęśliwy przypadek. 
Spotkałem  angielski statek „B y­
ron", którego kom endant dał mi 
m achinę i zaopatrzył w żywność. 
N am aw iano mnie abym  porzucił 
sw oją łódź i przesiadł się na sta­
tek, ale j j i e  chciałem  tego uczy­
nić.

W jakiś czas później G erbautl 
spotkał jeszcze statek francuski, 
którego kapitan sowicie zaopa­
trzył podróżnika we wszystko 
czego mu było potrzeba. D oku- 
kuczało mu w praw dzie pragnie­
nie. a gorączkę miał tak silną, 
że jeden dzień przeleżał zupełnie 
bez przytomności, ale ostatecznie 
dobił szczęśliwie do celu.

Podczas swej podróży spożył 
śm iały żeglarz 60 funtów kon­
serw  rybnych, 60 fumów cu.rru, 
IGO litrów m leka kondensow ane- 
go, 10 kg. herbaty 1 50 funtów 
herbatników. Apetyt więc, jak wi­
dać, miar wcaie niezły.

G erbault nie ma zamiaru po­
przestać na tej jednej podróży. 
O św iadczył dziennikarzom , że 
chce sprzedać swój żaglowiec, a 
kupić sobie inną ródź i w niej 
puścić się w podróż dookoła 
świata. Oolicza on, że podróż 
taka  trw ałaby trzy lata.
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KAPELUSZY
w Sosnowcu, Modrzejowska 15, w ejście z Targowej w bramie,

k tó r a  p r z e f a s o n u je  i f a r b u je  d a m ­
s k ie ,  m ę s k ie  i d z ie c in n e  k a p e lu s z e .

By Mffhąć nawału pracy i m ieć na czas wykonane, uprzejmie pro-

M.BERGMAN
szę o łaskaw e w czesne zw iedzenie mojej pracowni z obstalunkam i. 

Dla podróżnych w yk on yw a się w  przeciągu dnia. 477—7
UWAGA!!! Da i jL z e o ie  Sz. R lie n ie li  przeraiiiD Bi ze zw y czo jse ije  l i k u  c a  p i l  p ie s z e  t .  z * ,  f e l u r .
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L O K Ą L
nadający się na biuro

w  centrum Sosnow ca, skła­
dający się najmniej z 4 ch 

pokoi, •

potrzebny ot 1 kwietnia
Oferty należy składać do 

Administracji „ I s k r y "  pod  
„L. M.  R. “ 7i

T E L E G R A M Y .
(Przez telefon.)

Olej Rycynowy
Dla g a r b a r n i  tylko 
hurtownie sprzedaje *

luMipliSO M ik  SI
KRAKÓW, ul. Sławkow­
ska Nr. 1, telefon 2078.

Wstrzymanie przyjmowania banów zlotowych.
W arszaw a, 2 października.

Ze względu na w strzym anie 
przez min. skarbu sprzedaży b o ­
nów' zlotowych, komitet dyrekcyj- 
ny P. K. O. p o s ta n o w ił zawiesić 
przyjm ow anie w kładów  oszczęd­
nościowych obliczanych w złotych 
polskich na książeczki oszczęd­
nościowe. N arazie P.K O. nie wy­
pow iada w łaścicielom  książeczek,

złożonych już oszczędności zlo­
towych. Wypłaty w ram ach d o ­
tychczasow ych przepisów  usku­
teczniane będą po kursie 50.800 
mk, za 1 zł. poi. aż do czasu 
ustalenia now ego kursu przer 
min. skarbu, co, jak wiadomu, 
nastąp i przed term inam i płatno 
ści bonów  zlotowych serji B.
C. i D.

Urlopy generałów Sikorskiego i Sosnkowskiego.
W arszaw a, 2 października.

Swego czasu przy zm ianie rzą­
du gen. Sikorski i Sosnkowski, 
odchodząc ze stanow is< w  p o ­
przednim  gabinecie, otrzymali trzy­
m iesięczne urlopy kuracyjne.

Term in tych urlopów  obecnie

już m i n ą ł — poniew aż jednak oba 
generałowie w czasie tego spę 
dzili pewien c za5 na studjacb 
wojskowych we Francji— ministe: 
Szeptycki przedłużył im urlopy 
do 15 listopada r. b.

• Panika na giełdzie.
W iedeń 2 października. scow ościach Niemiec nastspiła

W skutek doniesień o zajściach dziś dalsza zwyżka dewiz. Kurs
w  D usseldorfie i w skutek pogło- dolara podniósł się na 350 mi­
sek o zajściach w innych miej- ljonów mk.

Wprowadzenie cenzury
Berlin, 2 października.

O głoszono następujący rózKaz 
m inistra obrony krajowej do ko­
m end reichsw ehry. „Ażeby uni­
knąć niepokojenia ludności przez 
szerzenie niepraw dziw ych pogło­

sek rozkazuję: o niepokojach 
nieobsadzonych częściach Ni 
miec nie m ogą być zamieszcza: 
w prasie żadne w iadom ości 
wyjątkiem urzędowych komui 
katów ".
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hmi Mm  Pracowników Eikowjch i I s ip io H i iB j tS
R z e c z y p o sp o lite j  P o lsk ie j

ODDZ I AŁ  Z A G Ł Ę B I E  B O R O W S K I E
zawiadamia wszystkich członków związku, że w  dn. 7 październi­
ka r. b. o godzinie 16 ej w  lokalu Stowarzyszenia Lokatorów, 

przy ulicy Piłsudskiego nr. 8  w Sosnowcu odbędzie się

z  p o r z ą d k ie m  d z ien n y m  n a s tę p u ją c y m :
1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) odczytanie protokułu z pierwszego walnego zgromadzenia;
3) poinformowanie o dotychczasowej działainpści zarządu 

i wytyczne na przyszłość;
4) wolne wnioski.
W razie przybycia niedostatecznej ilości członków, zabranie pow yż­

sze odbędzie się w drugim terminie tego sam ego dnia i w  tyin sam ym 
lokalu o godzinie 17-ej—bez względu na ilość obecnych człouków  i uchw a­
ły tego zebrania będą praw om ocne.

Z a r z ą d .
<8-

ik iiM
podaje do wiadomości, źe opłaty abonamentowe z dniem 
1 października 1923 roku, zostały zamienione w spo­

sób następujący:
I. kategorja:

dla mieszkań prywatnych 2 .400.000 mkp. kwart.
II. kategorja;

dla biur, kantorów etc. 3 .600 .000 mkp. kwart.
III. kategorja:

dla banków, hoteli, restauracji etc. 5 .400 .000 mkp. kwart. 
Za aparat dodatkowy 1.800.000 mkp. kwart.
Oplata jednorazowa przy zamówieniu telefonów  

wynosi 10.000.000 mkp. kwart.
Zarząd Telefonów  otrzymał pewną ilość spisów  

abonentów sieci W arszawskiej, jakie są do nabycia 
po cenie zip. 4 za egzemplarz.

Biuro Zarządu czynne od godz. 9 rano do 5 pp. 
w soboty od 9 rano do 2 po poi.

MINISTERSTWO SKARBU 
L. 4002 Dep. Opl. W. 1.

W arszaw a, 24 w rześnia 1923 r. 

O D P I S .  559

Komunikat Ministerstwa Skarbu
w  s p r a w ie  n o w y c h  s ta w e k  o p ła t  s te m p lo w y c h .
W dniu 1 października 1923 r. wchodzi w życie rozporzą­

dzenie Ministra Skarbu z dn. 15 września 1923 r. (Pz. U. R. P. 
Nr. 93 poz. 744) podwyższające czterokrotnie, obowiązujące do 
tychczas od 1 lipca 1923 r. stawki opłat od podań, załączników  
i świadectw urzędowych, od pełnomocnictw, dokumentów prze­
wozowych, wyciągów z ksiąg metrykalnych oraz state opłaty stemp. 
wymień, w art. 8 ustawy z d. 24 marca 1923 r.(Dz.U.R.P.Nr.44 poz.296)
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pierwszej sorty „SOYA ENTRA“ w puszkach po 5, 10 H
i 20 kg. sprzedaje tylko hurtownia najmniej po 80 kg.

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A. |  
K r a k ó w ,  ul. Sławkowska I l t e l ,  2078,

U 3 i= i l= t l£ l l= l l= t 3 = j i s 3 * = u s i i i s s } s i i s i i s i i s i2 s g is ia s j i :

sprężynowy
System „Ajax“ o skoku 220 m/m, w agi 1935 KG., w aga baby 60 kg., 
za cenę rów now artościow ą 967,5 rubli złotych (kurs rubla złotego 
w edług notow ania Polskiej Krąjowej K asy Pożyczkowej w  dniu m b

sprztedaży). 2 2
Należycie ostem plow ane oferty składać należyw  przeciągu io  dni m  
od daty  niniejszego ogłoszenia w Centra lnem Biurze Komisji R e- 2 2  

w indykacyjnej, W arszaw a, |a sna  8.
Do oferty należy załączyć kw it Polskiej Krajowej Kasy Potyczko- mffl
wej na zł. żone na rachunek bieżący Komisji Rewindykacyjnej w a- 2 S

djum  w wysokości 10%  szacunkow ej sumy. ‘ 564 J2 2

8l8tlllfl!llttiilS !l!8 ilg iSfl!!lll!tll

IIPUHIE SSIJ IISIE5S!

mat

I g g !  Ig f >Si 8S8 Ig i I I I  |S f  C l  SSi ISI C l  8Z8 8S8 iS i 9Z8 ISliC
u

o

o

u
CGBI

§  

o  

o

n

o

i i

Clerm ont-Ferrand (Francja) dn. 1 października 1923 r.

Niniejszym mamy zaszczyt podać do w ia­
domości Sz. Klijenteli, iż powierzyliśmy wyłą­
czne przedstawicielstwo na Górny Śląsk i W o­
jewództwo Kieleckie naszych pełnych gum do 
samochodów ciężarowych (m asywów) firmie:

M i m o  M i z i - i i l o m

„ESPES” S | i i  z osi. s |
B Ę D Z I N ,  UL. KOŁŁĄTAJA Nr. 24, T E L E F O N , N r. 40.

do której uprzejmie prosimy zwracać się z w s z e l k i e m i  z l e c e n i a m i .
Z poważaniem

MIM  Oeoerals des E i f c e i f i l s
Clermont-Ferrand (Francja).

18

i i

u

Ifftene plsiisiililfi i  iófiii SW i łojeniu ileitie
Vkl l l łYM  pełnych gum do samochodów ciężarawyeh (masywów) 
r A D l H J i  R. G. BERGOUGNAN, CLERMONT-FERRAND (FRANCJA).

Tsvarzistrs M i i n - S a g f g i  J f f l T  I  ogr. i l
I

B Ę D Z I N ,  u lic a  K o łłą ta ja  N r. 24, te le fo n  N r. 40.
W SZELKIE ILOŚCI I W SZYSTKIE ROZMIARY STALE NA SKŁADZIE. 534-2
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K upno i s p r z e d a ż .
1500 mk. za wyraz

IT a ż d ą  ilość skrzyń po tow arze zaku- 
**- pi B. P ełka Pogoń D iuga t. 22.

248-1
O p rząd am  plac na Pohulance w Mysz 

kowie W iadom ość w adm. „Iskry" 
.  421-1

'T ę b y  sztuczne naw et połam ane, zło-
to, p la ty n ę  kupuję po najw yższych 

cenach. Roman, Sosnow iec M ocrze- 
jow ska 5 507
O am ochód  C-cio osobow y w  Uobrjrn 
kT stanie do sprzedania. Fabryka por­
celany „Józefów" w Czeladzi. 520-2 
O u czk a  biała pokojow a rasy szpic.

Sprzedam  N ow opogońska nr. 1 
S tanisław  K otu la  sklep. 557 1 
IT u p ię  iub w jn a jn .ę  piati.no lub 

fortep ian . W iadom ość podać oo 
“ •skry" pod L. 566-4
\Ą / ó z  do sprzedania w dobrym sta - 

nie i w aga pudow a u L ipińskiej 
w  M ilow icach przy ul. Złotej nr. 1 

568- 3
IT u p u je  stare zęby sztuczne. Goltl- 
->y *torn '  Sosnow iec, M odrzejowska

B

Poszukiw ane 1000 mk. za w yraz, j

R utynow any buchalter ze znajom o­
ścią niemieckiego, — pracujący w  

pow ażnej firmie w Sosnow cu chce 
zm ienić posadę na odpow iednie s ta ­
now isko. Oferty nadsyłać do adm.

Iskry" pod A. 567-3
Dyrektor koku kopalń w ęgla w  

• D onieckiem  Zagłębiu, katolik do ­
skonały techn k kopalniany, zarazem  
praw nik, lat średnich, znający także 
p taw o niem ieckie, przyjmie od zaraz 
odpow iednie stanowisko dyrektora, 
w ice-dyrektora, reprezentanta na ko­
palni w ęgla lub w zarządzie takowej 
jako prawnik. Ofetty z zaznaczeniem  
warunków w ynagrodzenia do adm ini- 
s trre ji .isk ry" Sosnow iec dla „M. K."

574

Osoba w średnim  wieku poszukuje 
zajęcia u m niejszej rodziny, umie 

gotow ać. W iadom ość: ul. P iłsudskie­
go 106. Kenga.

L o k a l e .
1500 mk. za wyraz.

P o sa d y  t p r a c e .
Zaofiarowane 1500 mk.za wyraz.

Sam otny młody człowiek da każdą 
cenę za pokój z oddzielnem  wyj­

ściem. O ferty do „Iskry" w  Sosnow cu 
dla „S “. 629

p o tr z e b n i  model i m odelka. W yna- 
grouzetne za godzinę 20 tys.m k. 

z-glatzac się D ęblińska 1. od lo  - )2

Prano. 385.2
otrzebny do fabryki buchalter k o ­

respondent p o lsko .- niem iecki iz­
raelita. Oferty do „Iskry" pod „ b u ­
chalter 479-1
jjT ucha ka uczciwa lubiąca gospodar- V  s!wo U jejskie potrzebna. W arun • 
ki doDre. W iadomość „iskra* 480-1 
p o tr z e b n e  są  bileterki do aina Sfinks

, , . 513-1
P o tr z e b n e  panienki do szycia do 

haflu i do dziurek. M ałachowskie 
go 1* -  a. 528--1
f ) °  doktora Puterm ana (P iłsudsk ie­

go i. 12) poszuki wana je s t od za 
raz lepsza służąca do w szystkiego, 
obznajm iona z gotow aniem . R eł omen 
dacje konieczne. 435.2
' 1  araz przyjmę 2-ch zdolnycn sto la- 

rzy. Sosnow iec 3-go M aja 11.

P , . , 556-2
otrzebna inteligentna p an ie tu a  do

5 'ćń  letniego dziecka z szyciem, 
bez różn cy wyznania. W iadom ość w 
adm. „ Isk rj", 579 1

R ó ż n  e.
1500 mk. za wyraz.

Zaginął p i-sek  maści białej z czar- 
nem foksterjer, odprow adzić za 

wynagrodzeniem  kop. Flora,M odelskh
• . „  5 3 9 ' 1Zaw iadom ienie. Przerw ane z nieza­

leżnych od biura stenografów  
przyczyn w ykłady stenografji i kore­
spondencji zostają wznowione 2 p a ź ­
dziernika w  Sosnowcu u l . Kilińskiego 
1.7 u p. Hoczaj. O becność w szystkich 
słuchaczy, pragnących kurs ukończyć 
i otrzym ać św iadectw a oraz posady 
bezw zględnie obowiązuje. 529-1

Czek biały nr. 461520 na sum ę 
11731250 marek w ystaw iony przez 

firmę H. D ietel na p o lsk ą  Krajową ka­
sę p oży czk o w ą na z lecen ie  E, Nach- 
nera zaginął, który niniejszym unie­
w ażnia się. Odpowiednie zastrzeżenie 
zr rbiono 555-1

Z g u b i o n e  d o k u m e n t y .
1200 mk. za wyraz.

•p n u d z ik  W iadys.aw zguoft Książkę 
—* karbidow ą w ydaną na kopalni tir. 
Renard. Nr. 189. 575

*X 7incentem u Harecińskiem u skra- 
v v  dziono portfel zaw ierający w y­

ciąg z ksiąg iudności, książeczkę woj 
skow ą w ydaną przez PKU. Sosnow iec 
m etrykę urodzenia ł kwit na 2 korce 
w ęgla. 470-1

Santarjus Adolf zgubił tym czasow e 
zaśw iadczenie dem obilizacji w yda­

ne przez 3 p. s. p. Bielsko i różne 
dokum enty. Łaskaw y znalazca zwróci 
do posterunku poi. p . w  Niwce.

497—1
C te m p ie ń  Franciszek zgubił książkę 

w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Będzin i książkę kasy chorych. 514-2

Zaginęła książeczka w ojskow a w y­
dana przez PKU Będzin na  imię 

jana D obosza. 515-2

Zań M ichał (r. 1888) zgubił ksią­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez 

kom. przeglądow ą w Będzinie i kartę 
pobytu w ydaną przez kop. „Marja 
w  Grodźcu. 530-2

Tylec Franciszek zgubił na ul. Miej - 
skiej dow ód osobisty  w ydany 

przez gm inę Łosień, książeczkę woj­
skow ą w ydaną przez P . K. U. Będziń 
kartę pobytu w ydaną przez kop. „Re- 
den“ m etrykę ślubną i m elrykę uro­
dzenia dziecka. 535-2

Malara  Agnieszka zgubita książkę 
kasy chorych w ydaną przez kop, 

Stanisław . 536-2

Gala jułjan zgubił kartę dem obili­
zacji w ydaną u oficera dem obili • 

zacyjnego pułk 23 ułanów  w Wilnie.
537-2

Szenkiel jankiel zgubił portfel z p ie ­
niędzmi i książeczkę w ojskow ą 

w ydaną przez kom isję dąbrow ską.
883-2

K lam ka T eofil zgubił kartę pobyt 
wyd, przez kop. Milowice. 442-1

Kozak fan zgubił tym czasow e za­
św iadczenie dem obilizacji w yda­

ne przez dow. baonu zapasow ego t 
p. leg 563-1

Tom asz D em ek zgubił dow od o so ­
bisty wydany przez gm. Siąko- 

wice. 554-j

Stanisław  D oniec zgubił kontram ar- 
kę w ydaną przez kop. Hr. Renard 

553-1

Rosikoń P iotr zgubił książeczkę kar- 
b itow ą — w ydaną przez kop. Hr. 

K tnard. 552-1

F'ruchicw ajg Abram zgubił tym cza­
sow e zaśw iadczenie dem obilizacji 

w ydane przez 2 p. p. leg. książkę 
kontrolną w ydaną przez PKU Sosno­
w iec i kartę mobilizacji w ydaną przez 
PKU Będzin 551-3

Józef Makowski zgubił książkę kasy 
chorymi. 565-1

Redaktui W. Moasio^ki. W y d a w c a . A ke. i - w o  iJ ra a a r ś K ie  1 vV y aaw aid ^e  „ K a rid i Z M caudai"  o . \ .  Ję o lió A lc a  I
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NASZE SPRAWY.
J

Zamek będziński.
Z sali sądowej.
„Ku pokrzepieniu serc".

Ho społeczeństwa 
polskiego w Zagłębiu!

Gdy w  XIII- stem  stuleciu n a- 
Pady m ongolskie sięaały aż do 
Naszych stron, a historyczne roz- 
^'eranie się niem ców  ogarniało 
bląsk i groziło Polsce, wzniósł 
Bolesław W stydliwy przeciw  na- 
^źdźcom  i w rogom  w arow ny za- 
^ek w  Będzinie.

Zamek ten, jako w arow nia, 
P^etrw ał P iastów  i Jagiellonów, 
Później, —  jako  strażnica m aje- 
5(atu Rzeczypospolitej, w itał ra ­
dośnie i gościł w  swych m urach 
•aha Sobieskiego, a  snać wogóle, 
^  ciągu sw ego istn ienia w ypeł­
za ł dzielnie sw e przeznaczenie. 
skoro mimo licznych zakusów  
Progów na rubieży zachodniej 
Uszczuplenia ziemi polskiej nie 
bVło.

Był w arow nią, —  a pod  oslo- 
,aą jego pow stał Będzin —  gród 

zagnieździły się w  okolicy licz- 
ae w sie i osady, zarodziło się 
^cie , a  lud zjednoczony w w ie- 
r*e> języku i obyczajach praco­
wał bezpiecznie i ow oce pracy 
Przekazywał potomnym.

Przy zamku tym przez szereg  
Cieków z ojców na synów, 1 z 
P°kolenia na pokolenie, przecho­
wały tradycje bohaterskich czy- 
jjów j sławy przodków, i spły- 
i ała na nie siła, która spraw iła 
°> że aż do nieszczęsnych cza- 

rozbiorowych skarby Zagłę- 
bja stały prawie nienaruszone, a 
P'kt obcy dostępu do nich nie 
•Piał.
, A było tak dlatego, —  bo duch 
^adycji promieniował z zamku, 
“‘‘ą zaś, utrzymującą dobra na- 

w e właściwym ręku, była 
Wl®'ka m iłość ojcowizny.

Podczas niewoli, którą w ciągu  
Półtora wieku przenosiliśmy war- 
a z zamku została zdjęta, a 
Wszelkie blaski zeń płynące św ia­
domie i celow o były tłumione. 
Rozluźniło się przywiązanie do 
ZJemi ojczystej, do czerpania zaś 
P°gactw Zagłębia 1 do korzysta­
ł a  z mienia i ow oców  pracy 
Praojców zaczęli przychodzić ob- 

nieczuli na jasność, idącą od 
•amku, albo których jasność ta 
aziła; a byli 1 tacy, co czuli moc 

?  lego murach, lecz moc dla 
lebie nienawistną; oni sprawili, 
* Po zaborcach przejęliśmy za- 
eR będziński w  ruinach 1 
Lecz teraz, —  gdy brzask sło-  

l c*ny zagrzał w  żyłach naszych  
reW, a wolność rozprężyła myśl

Sosnow iec, 3 października.

i wolę, m usim y się dźw ignąć, by 
zerw aną nić dziejow ą naw iązać. 
W szak jesteśm y krw ią z krwi, a 
kością z kości tych, którzy daw ­
niej tu gospodarzyli, i naturalnym  
jest nasz obow iązek, który p o b u ­
dza do w yrażenia czci i uznania 
dla przeszłości!

W praw dzie naszego zam ku b ę ­
dzińskiego do stanu pierw otnego 
nie przywrócim y, nie będzie on 
już w arow nią, uzbrojoną w broń 
orężną, lecz oddać mu hołd na­
leży za strzeżenie przez szereg 
w ieków  polskości, w iary i łącz­
ności, jest to naszą, to jest tych, 
którzy w skrzeszenia Ojczyzny d o ­
czekaliśm y, —  pow innością. A 
zatem, niech w 'ęc  zostanie i na­
dal strażnicą tradycji narodow ych 
i ducha polskiego, a skarbnicą 
pam iątek Zagłębia, —  w  stanie 
zaś takim, w  jakim jest on dzi­
siaj, przekazać go pokoleniom  na­
stępnym  nie przystoi.

D la urzeczywistnienia takich in­
tencji, celom narodow ym  i m iej­
scow ego społeczeństw a polskiego 
służącym , pow stało w Będzinie 
tow arzystw o opieki nad  G órą 
Zam kową, a jednem  z zadań, 
które zarząd jego za przedm iot 
najbliższej sw ej działalności wy­
znaczył, jest zabezpieczenie ruin 
zam ku od zagłady.

W ielkie jednak  prace podjąć, a 
hojne ofiary uzyskać należy, by 
zadanie to wypełnić...

Lecz idziemy z w iarą, że je 
wykonam y, a jakkolw iek po w o j­
nie jest w iele potrzeb do zaspo­
kojenia, jakkolw iek zabiegi o z a ­
bezpieczenie ju tra wiele wysiłków 
naszych pochłaniają, w yciągam y 
jednak  rękę po daninę n iezbędną 
dla restytucji sym bolu prom ien­
nej przeszłości naszej z ufnością, 
że ofiary na utrzym anie zamku 
będzińskiego nie będą  nam  po­
skąpione.

Datki prosim y sk ładać na  listy 
upow ażnionych do zbierania osób, 
lub przesyłać do skarbnika na­
szego p. d -ra  W alew skiego w 
Będzinie, albo też do A dm inistra­
cji „Iskry" w  Sosnow cu.

Zarząd Towarzystwa
Opieki nad Górą Zamkową 

w Będzinie.
P rezes: Stefan Warchoł.

C złonkow ie:
Stanisław Baer, Jan Brzostowski, 
Mieczysław Krąkowski, Benedykt 
Misiórski, Ks. Franciszek Plen- 
kiewicz, Kazimierz Pawłowski, 
Tadeusz Rudzki, dr. Leopold 

Walewski.

I
M inister pracy 1 opieki społe- 

^ e j  Smólski w ydał szereg zarzą- 
mających na celu zwiększe- 

pomocy, udzielanej przez kasy
ęh°rych ubezpieczonym  w  nich 
y °nkom  w czasie ich choroby. 

](W myśl ustaw y z dn. 19 m aja 
.  20 r. o obow iązkow etn ubezpie- 
l*e,hiu na  w ypadek choroby po - 

on m ianow icie okręgowym 
J 2ędom ubezpieczeń w  W arsza- 
J e> Lwowie i Poznaniu, oraz 
/^ g o w e m u  związkowi kas cho- 
^ ch, by przeprow adziły  one w 
asach chorych zm ianę t. zw. re- 

jf“laminu dla chorych w tym kie- 
U nlcu> i i  zasiłki chorobow e bę- 
3 .  s>ę odtąd podnosiły proporcjo- 
to w zrostu zarobków  pra-
k Wników tego zawodu, do które- 

hależą chorzy.

„Ku pokrzepieniu serc  z jednej 
strony", a przestrodze z drugiej 
rozw iodę się dłużej nad  sp raw ą 
Bronisław y W ykrotowej, w łaści­
cielki składu rzeźniczego w  D ąbro­
wie, choć tło tej spraw y jest nie­
zm iernie pospolite i nie daje o- 
kazji do interesujących refleksji.W y 
krotow a bow iem  została popro- 
stu oskarżona o ukryw anie arty­
kułu pierw szej potrzeby, jakim  
bezsprzecznie jest słonina. Spraw  
takich w  sądach naszych rozpa­
tryw ano już nie dziesiątki, ale 
setki, a może i tysiące.

Spraw a W ykrotowej różni się 
od innych tego rodzaju spraw , 
tam , że rozpatryw ana była wtedy, 
gdy w ładze sądow e, zgodnie z 
ostatniem i zarządzeniam i sw ojej 
zwierzchności surow ość sw oją do­
prow adziły  do takiego stopnia, 
że m ogą się „pokrzepić serca" tych 
którzy kiedykolwiek wątpili w  
szczerość walki z p a s e rs tw e m  
ze strony rządu polskiego. Niech 
w yrok na W ykrotow ą będzie jedno­
cześnie skuteczną przestrogą dla 
strony przeciwnej, w  której prze­
dziwne koniunktury handlow e na­
szych czasów  budzą karygodną 
chęć paskow ania.

W  styczniu r. b. w  D ąbrow ie 
był wielk: brak słoniny. M agistrat 
dąbrow ski, podejrzew ając rzeźni- 
ków  o ukryw anie towaru, w yde­
legow ał dw uch urzędników  m iej­
skich, celem przeprow adzenia re­
wizji w  składach rzeźniczych.

W  sklepie W ykrotowej urzędni­
cy zastali grom adkę ludzi, na- 
próżno dopom inających się o sło­
ninę. W ykrotow a tw ierdziła, że

Środa.

słoniny nie posiada. T ak ą  sam ą 
odpow iedzią obdarzyła narazie i 
urzędników  miejskich, lecz w 
końcu, zdenerw ow ana, dorzuciła, 
że słoninę m a w w arsztatach, lecz 
po cenie m agistrackiej sp rzeda­
w ać jej nie może.

U rzędnicy udali się do w aszta- 
tu  i tam  zastali pustki, choć w ia­
dom ą było rzeczą, że W ykrotow a 
dw a dni przedtem  „zaszlachto- 
w ała" 11 wieprzów.

D opiero na przewodzie sądo­
wym  na pytanie, gdzie schow ano 
resztę n iesprzedanego m ięsa i sło­
niny z 11 wieprzów, W ykrotow a 
zeznała, że tow ar był ukryty w 
ciem nej kom órce przy warsztacie.

C ena kilogram a słoniny w yno­
siła  w ów czas 7400 mk., rzeźnicy 
zaś chcieli ją  sprzedaw ać po 
10000 mk., na  co m agistrat zgo­
dził się na drugi, czy trzeci dzień 
(tego m om entu spraw y ściśle nie 
ustalono) po rewizji w sklepie 
wykrotowej.

C ena więc słoniny została ofi­
cjalnie podw yższona, w krótce po 
spisaniu  protokułu na W ykroto­
wą, w obec czego widocznie przed­
tem już istniała tendencja zwyżko­
wa, co m ogło dać rzeźnikom  o- 
kazje do sarkań  na ceny m agi­
strackie. T o  wszystko zdaw ałoby 
się, pow inno być w  spraw ie 
W ykrotowej okolicznością łago­
dzącą. Lecz praw o w obec dow ie­
dzionego paskarstw a jest bez­
w zględne i sąd  okręgow y w  
Sosnow cu skazał W ykrotow ą na 
rok ciężkiego w ięzienia i 2 miljo- 
ny m arek grzywny.

C-rk.

Sosnow iec, 2 października.

Ponadto, jeżeli w  ciągu choro­
by ubezpieczonego zmieniony zo­
stanie statutow o system  grup za­
robkowych, chorzy bęuą otrzy­
mywali zasiłki w wysokości od­
pow iednio zmienionej.

Zarządzenie postanaw ia dalej, 
że zasiłki ubezpieczonych chorych 
utrzym ujących więcej niż dwoje 
dzieci, w zrosną o 5 proc. na każde 
dziecko, a w reszcie, o ile nie­
zdolność do pracy chorego ubezpie­
czonego potrw a dłużej niż tydzień, 
zasiłek mu będzie w ypłacony od 
pierw szego dnia choroby. T o  o- 
statnie postanow ienie będzie się 
też odnosiło do członków rodzin 
ubezpieczonych, którzy zmarli 
w skutek choroby przed upływem 
7 dni od dnia  zachorow ania.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Kandyda.

^  Jutro Franciszka. 

Wsch. słońca £.52 

Zach. „ 5,50

Pow tórzenie akadem  ji „Kre­
sy  wschodnie". W dniu 5 paź­
dziernika r.b. o g. 7 w ieczorem  
w  sali teatru zim ow ego odbędzie 
się po raz drugi akadem ja „K re­
sy w schodnie". Bilety w cześniej 
nabyw ać m ożna w  pow iatow ym  
sekrefarjacie zw. lud.-narodow e- 
go w Sosnow cu ul. P iłsudskiego 
16 w  godzinach od 9 do 1 pop. 
1 w  cukierni „Zącisze".

' Na drodze do uzdrow ienia  
f in a n s ó w  m iejskich. Zarząd 
m iasta w Sosnow cu uchw alił prze­
dłużenie pracy w  biurach m agi­
strackich o pó ł godziny. Biura 
w ięc czynne będą do godz. 3 i 
pół popoł. codziennie, bo naw et 
w  sobotę, gdyż t  zw. soboty an­
gielskie zostały zniesione. W 
zw iązku z przedłużeniem  godzin 
pracy m a g i s t r a t  sosnowiecki 
wkrótce przystąpi do redukcji per­
sonelu urzędniczego.

W yjaśnienie. W  zw iązku z 
notatką p. t. „W ojowniczy urzęd­
nik", zam ieszczoną w e w czoraj­
szej „Iskrze", proszeni jesteśm y 
o zaznaczenie, iż strzelał nie u- 
rzędnik m agistratu, p. L., lecz 
jeden z biesiadników , którego 
też policja pociągnęła do odpo­
wiedzialności.

Ze st Będzin. U skarżają się 
nam, że stacja Będzin zan iedbu­
je w ydaw anie biletów  m iesięcz­
nych. Do dnia w czorajszego za- 
roaw i' ‘ *'■ * s t 1"’ - -wmó­

w ionych biletów  miesięcznych wo­
bec czego, pomimo w płacenia 
pieniędzy za cały m iesiąc, chcąc 
jeździć do Sosnow ca, m uszą pow ­
tórnie płacić za bilety jednorazo­
we.

Umowa z pracownikam i bu­
dow lanym i. W  inspektoracie 
pracy w  Sosnow cu została w czo­
raj podpisana um ow a z pracow ­
nikam i budow lanym i. Otrzymali 
oni na drugą połow ę w rześnia 
17 proc. podwyżki, w  październ i­
ku z a ś 'u z y sk a ją  podw yżkę taką, 
jak  i górnicy.

Będzińskie kina. Z B ędzina 
otrzymujemy częste skargi na 
tam tejsze kina, w  których n a j­
w ażniejszą przynętę dla m łodzie­
ży stanow ią skandaliczne i w y­
soce depraw ujące dram aty kry­
minalne.

Niestety, w ładze m iejscow e nic 
w  tym w ypadku zrobić nie mo­
gą, każdy bow iem  w yśw ietlany 
obraz ma aprobatę  z m inisterjum  
i jedynie tylko osoby starsze lub 
rodzice w inni zw racać się do 
właścicieli kin z propozycją nie 
sprow adzania podobnych obra­
zów, w  razie zaś odm owy, nie 
uczęszczania do kin.

D laczego jest ścisk  w  po­
ciągach? Jak nas inform ują ze 
źródeł m iarodajnych, kursujące 
na terenie Z agłębia pociągi lo­
kalne, nie m ogą posiadać więcej 
wagonów , a  tern sam em  nie moż 
na uniknąć w  nich natłoku, gdyż 
parowozy w tych pociągach są 
typu małego. Parow ozów  więk­
szych jest naogół niewiele w n a -  
szem kolejnictw ie.

Sądzimy jednak, że natłokowi 
m ożnaby zapobiedz w  inny sp o ­
sób, a nie przez pow iększanie i- 
lości w agonów . Poprostu  po- 
w innyby w ładze kolejowe, zmie­
niwszy nieco rozkład jazdy, zw ię­
kszyć ilość pociągów  miejscowych.

O kom itet obchodu roczni­

cy komisji edukacyjnej. We
w szystkich niem al w iększych r 
mniejszych m iastach polskich u- 
tworzyły się już kom itety obcho­
du setuej rocznicy ustanow ienia 
kom isji edukacyjnej, co przypada 
w  dniu 14 m. b. Tylko w  Za­
głębiu jakoś nic nie słychać o 
takim  komitecie. D ość jest czasu 
jeszcze na to, by działacze m iej­
scowi zajęli się tą spraw ą.

Ciągła bolączka. Brak Chle­
b a  w D ąbrow ie przybrał z po ­
w odu św iąt żydow skich duże roz­
miary i ludność po całych dniach 
wyczekuje przed piekarniam i na 
pojaw ienie się chleba.

Z  pow odu natłoku zdarzają się 
codziennie w ypadki pogniecenia 
kilku osób, aw antury zaś przed 
piekarniam i przybierają niekiedy 
pow ażne rozmiary.

Najsm utniejszym  jest to, li  nie­
m a nadziei, a b y  bolączka ta 
wkrótce ustała, paskarze bowiem  
w olą m ąsę  wywozić, niż sp rze ­
daw ać ją  w kraju.

Na ofiary katastrofy. M agi­
stra t dąbrow ski otrzym ał z Lu­
blina depeszę z zawiadom ieniem , 
iż rada  miejska i m agistrat Lu 
blina, przesyłając w yrazy serdecz­
nego w spółczucia rodzinom  ofiat 
strasznej Katastrofy w  kopalni 
Reden, asygnują na rzecz ofiai 
dotkniętych katastrofą pięć miljo- 
nów  mk.

Kontrola rezerw istów . Do
datkow y przegląd rezerwistów 
którzy dotychczas nie stawili się 
do kontroli, odbyw a się w  sali 
polskiego związku, przy ul. Mar- 
jackiej w Pogoni.

Przegląd potrw a do d. 10 b. m.

P osiedzen ie kom isji w ycho­
w aw czej. W czwartek, o godz 
7 w. odbędzie się w  m agistracie 
dąbrow skim  posiedzenie komisji 
obyw atelskiej niesienia pom ocy 
sierotom  po poległych w k opal­
ni Reden, z następującym  po­
rządkiem  obrad: odczytanie p ro ­
tokułu z zebrania orgarnizacyjne- 
go, w ybór zastępy prezesa kom i­
sji wykonawczej, w ybór skarbni­
ka; sekretarza, oraz 2 członków 
do opracow ania statutu komitetu 
w olne wnioski.

Przybycie w szystkich członków 
kom itetu obow iązkow e.

P o d z ię k o w a n ie .  Zarząd to­
w arzystw a opieki nad G órą Zam ­
kow ą sk łada serdeczne podzięko 
w anie p. d-w ej Kosibowiczowei 
za trudy, jakie poniosła przy zb ie­
raniu ofiar na cele Tow arzystw a,

Podw yższenie taksy doroż­
karskiej. W czoraj m agistrat sos­
nowiecki podw yższył taksę do­
rożkarską o 46 proc. zgodnie z 
orzeczeniem  kom isji statystycznej 
przy inspektorjacie pracy w Sos­
nowcu, ustalającej w zrost drożyz­
ny. Do wsi Milowice i M odrzę- 
jow a opłata  za jazdę wynosi 100 
tys. mk.

Nie pom ogło. Josek Brunk- 
ner z D ańdów ki wysłał z Krako­
w a do D ańdów ki skóry podesz- 
wowe. P raw dopodobnie w  ce ­
lu uniknięcia wyższej opłaty prze­
wozowej B rukner w padł na po­
m ysł w ysłania skór w  beczce, na­
ładow anej śliw kam i. Nieznani 
złodzieje beczkę śliw ek ze skóra­
mi skradli. B rukner straty sw o­
je ocenia na 4  i pół m iljona mk. 
Policja prow adzi dochodzenie.

Pożar. W e wsi Poręba z 
niew iadom ej przyczyny pow stał 
pożar w zabudow aniach gospo­
darskich Kazim ierza Roka. Spło­
nęły zabudow ania  Roka, Gajka, 
Katarzyny D rabkow ej, Adam a 
Suskiego i sukcesorów  Francisz­
ka GajKa. Straty w ynoszą z gó­
rą  600 miL mk.

U jęcie groźnego bandyty
O d dłuższego już czasu na po­
graniczu pow iatu będzińskiego i 
olkuskiego grasow ała szajka nie­
bezpiecznych bandytów , która do­
konała szeregu niezw ykłe za-
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chwałych n a p a d ó w  rabunko­
wych.

Policja miała nadzwyczaj u- 
trudnione zadanie, bandyci bo­
wiem tak steroryzowali ludność, 
iż ta nietylko odnfawiała jakich­
kolwiek informacji, lecz szła o- 
pryszkom na rękę, udzielając im 
schronienia i donosząc o grożą­
cym niebezpieczeństwie.

Z uznaniem też należy podkre­
ślić działalność będzińskiego wy­
działu śledczego, który pod kie­
rownictwem kom. Lacha, mimo 
powyższych trudności zdołał wy­
tropić spelunkę bandytów, gdzie 
onegdaj ujęto herszta bandy groź­
nego Władysława Szreniawę.

Mianowicie, kilku wywiadow­
ców, patrolując stale okolicę, uj­
rzało, jak zbój ten wszedł do 
spelunki we wsi Ryczówce pod 
Łazami.

Natychmiast otoczono budy­
nek i wezwano bandytę do pod­
dania się.

W odpowiedzi Szreniawa po­
czął gwałtownie ostrzeliwać się, 
nic to jedrfakże nie pomogło, gdy 
bowiem stizaly ucichły i wywia­
dowcy przekonali się, że bandy­
ta chce za wszelką cenę wym­
knąć się z pułapki, wtar­
gnęli do wnętrza i ujęli zbója 
żywcem.

Obleganie trwało prawie trzy 
godziny, szczęśliwie jednak obe­
szło się bez ofiar.

W schronisicu bandyty znale­
ziono istny arsenał wszelkiego 
rodzaju broni.

W. Szreniawa, opryszek, 27 
letni, kompan słynnego Dydeńki, 
przyznał się dot>cuczas do 20 
napadów i był postrachem lud­
ności, która ściśle wykonywała 
polecenia i nakazy zbója.

Obecnie należy spodziewać się, 
że i reszta członków bandy wpa­
dnie wkrótce w ręce policji.

Z  sąd u . Sąd okręgowy w 
Sosnowcu (przewodniczący sędzia 
M. Walewski, sędziowie: E. Kłod- 
nicki i W. Sokólski, oskarżał pod­
prokurator J. Krzemuski, sekreta­
rzował aplikant sądowy M. Fren­
kiel) w ub. poniedziałek rozpatry­
wał następujące sprawy:

1) Moszka Gliksmana z Często­
chowy, oskarżonego o uchylanie 
się od służby wojskowej w r. 
1920, z powodu okoliczności ła­
godzących, sąd skazał Gliksmana 
na 1 mies. więzienia, a na zasa­
dzie amnestji karę tę darował 
skazanemu.

2) Urszuli Jabłońskiej z Sos­
nowca, oskarżonej o ukrywanie 
przedmiotów kradzionych, pocho­
dzących z kradzieży, dokonywa­
nych przez bandę Kokota. Z po­
wodu niestawienia się świadków, 
sprawa została odroczona.

3) Piotra Zimnego z Choronia, 
oskarżonego o uchylanie się od 
służby wojskowej w 1923 r. Wo­
bec okoliczności łagodzących sąd 
skazał Zimnego na 3 mies. wię­
zienia, a na zasadzie amn estji ka- 
rę tę darował skazanemu.

4) Józefa Gromadki, lat 24, z 
Rokitna Szlacheckiego, oskarżo­
nego o dokonanie napadu rabun­
kowego w Cisiej Woli pod Pili­
cą w dn. 25 maja 1921 roku na 
mieszkanie Cieślika Mateusza. 
Gromadka dokonał napadu ra­
bunkowego wraz z dwoma inny­
mi bandytami, wszyscy byli u- 
zbrojeni w broń palną. Bandyci 
zrabowali wówczas Cieślikowi 
700 mk. gotówką, kilka funtów 
masła i jeden chleb. Sąd skazał 
Gromadkę na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

5) Władysława Gadomskiego z 
Dąbrowy Górniczej, oskarżonego 
o zgwałcenie w nocy z 4 na 5 
sierpnia 1922 r. w Dąbrowie w 
polu przy Czarnej drodze Marjan- 
ny Otokównej. Ustalonem zostało 
że zgwałcenie nie miało miejsca. 
Sąd uniewinnił Gadomskiego.

6) Mordki Holendra z Będzina 
oskarżonego o uchylanie się od 
służby wojskowej w 1920 r. Ho­
lender został skazany na 3 mie­

siące więzienia, a na zasadzie 
amnestji kara ta została mu da­
rowaną.

7) Szyi Szandera z Będzina 
oskarżonego o uchylania się od 
służby wojskowej w 1920 roku. 
Szander został skazany na 2 la­
ta więzienia.

8) Mojżesza Joska Hamburgie- 
ra z Będzina, oskarżouego o u- 
chylanie się od służby wojsko­
wej w 1920 r. Hamburgier zo­
stał skazany na 2 lata więzienia.

9) Szlamy Grincajgera z Bę­
dzina, oskarżonego o uchylanie 
się od służby wojskowej w 1920 
roku. Wobec okoliczności łago­
dzących, Grincajger został ska­
zany na 3 mies. więzienia, a na 
zasad ie amnestji kara ta.została 
mu darowaną.

10) Jana Piekara, 1. 27, z Bę­
dzina, oskarżonego o usiłowanie 
okradzenia pasażera Jana Galika 
na sŁ Będzin w dn. 21 maja 
1921 r. Piekara został skazany 
na 2 lata więzienia.

K radzieże  n a  w si. Stanisła­
wowi Zygmuntowi i Łukaszowi 
Pałaszowi w Prandocinie w pow. 
miechowskim skradziono w nocy 
pościel, wartości 2 mil. 400 tys. 
marek.

— Janowi Rogaczowi w Mu- 
niaczkowicach w pow. miechow­
skim skradziono garderobę i o- 
buwie, wartości 3 mil. mk.

— Wojciechowi Żabie w Uli- 
nie Wielkiej w pow. miechow­
skim skradziono w nocy wóz, 
wartości 18 mil. mk.

— Władysławowi Piątkowskie­
mu w Midocicach w pow. mie­
chowskim skradziono z mieszka­
nia 300 tys. mk.

— Stanisławie Gancerzw Grud 
kowie pod Łagiszą skradziono 
garderobę wartości 18 mil. mk.

K radzieże. Chaimowi Las­
kowskiemu w Dąbrowie, przy uL 
Jadwigi 23, skradziono parę ka­
maszy, wartości 400 tys. mk.

— Dawidowi Gotfrydowi przy 
ul. Targowej nr. 12 w Sosnow­
cu, skradziono zapasy herbaty za 
12 mil. mk.

— Erenesowi Klajzerbwi z 
Wielkich Hajduk na G. Sl. w tło­
ku na stacji skradziono zegarek 
z dewizką, wartości 25 mil. mk.

— Marji Kleszczowej zam. przy 
ul. Starej nr. 4 w Sosnowcu skra­
dziono szklanki i łyżeczki za 1 
mil. 800 tys. mk.

— Gabrjeli Knapikowej z G. 
Śląska na stacji w Sosnowcu 
skradziono w tłoku sakwojaż z 
gotówką 2 mil. 500 tys. mk. i 
zegarkiem złotym, wartości 3 mil. 
mk.

— Z mieszkania Hipolita Osta 
łowskiego przy ul. Miłej nr. 7 w 
Sosnowcu skiadziono garderobę 
wartości 25 mil. mk.

— Z mieszkania Antoniego 
Taimy przy ul. Krzywej w Cze­
ladzi skradziono garderobę, war­
tości 5 mil. mk.

— Na cegielni, należącej do 
kopalni Zygmunt wPoręoie skra­
dziono pasy transmisyjne, warto­
ści 18 mil. mk.
/   _______

Z teatru.
„M azepa" p rze d s taw ie n ie  

p o p u la rn e  po cenach do poło­
wy zniżonych, jutro w czwartek, 
dyrekcja, chcąc uprzystępnić szer­
szemu ogółowi możność pozna­
nia arcydzieła Juljusza Słowac­
kiego, tak świetnie wykonanego 
na scenie naszej jutro powtarza 
„Mazepę",—a że ceny miejsc zni­
żone są do połowy, przeto bez- 
wątpienia skorzystają wszyscy, 
którzy dotychczas nie mieli spo­
sobności widzieć u nas „Maze­
py". Abonament ważny bez pro­
centu.

P ią te k —Sosnow iec — akade- 
mja—„Kresy wschodnie**.

P ią te k — B ędzin  — pierwsze

przedstawienie w sezonie bieżą­
cym „Mazeoa“ Słowackiego.

„To, co n a jw ażn ie jsze"  sztu­
ka Jewrei owa, której premjera 
miała być w czwartek, odłożoną 
została do soboty, a to celem 
lepszego wypróbowania i przy­
gotowania wystawy i kostjumów 

N ie d z ie la —„To,co najważniej­
sze" po raz drugi.

P o n ied z ia łek  — D ąb ro w a  
„To, co najważniejsze*.

Ofiary.
— Jako karę za bezpodstawne 

rzucenie obelg na p. Stefanję Wo­
źniakowską składam na wdowy 
i sieroty po poległych górnikach 
na kopalni „Reden* 500,000 mk. 
K. Kowalik.

— Zebrane na wadze kop. „Re­
nard* przez p. Sikorskiego na 
wdowy i sieroty po górnikach 
kop. „Reden* mk. 705.000.

  Enderlinow a mk. 100.000
skfada na wdowy i sieroty po
górnikach knP- * Reden*.

— Cech piekarzy zebrane przez 
pana Tadeusza ieżykowskiego na 
zebraniu: Słomski Sylwester 100 
tys. mk., Król Józef 200 tys. mk„ 
Brzozowski Stanisław 1 milj. mk., 
Dutkiewicz Stefan 50 tys. mk.,
Wojtkowiak Józef 50 tys. mk.
Twardowski Kazim. 100 tys. mk., 
Powązka Wawrz. 200 tys. mk. 
Smieszniak Teodor 100 tys. mk„ 
Szewczuk Konstanty 100 tys. mk., 
Regieli Juljan 140 tys. mk., Mał- 
częć józef 50 tys. mk.,Ekiert Piotr 
100 tys. mk., Gręba Franciszek 
1 milj. mk., Kanecki Antoni 50 
tys. mk., Kiepura Franciszek 600 
tys. mk., Katarzyna Rychlik 50 
tys. mk. Razem 3 miljony 890 tys. 
marek, przeznacza się na rodziny 
katastrofy redenowskiej.

— Pracownicy kop. „Mortimer* 
w Zagórzu składają na rodziny 
pozostałych po ofiarach katastro­
fy na kopalni „Reden dnia 21-go 
września 1923 r. Riaboń Dutkie­
wicz 50 tys. mk., Zygmunt 30 
tys. mk., Bałdys 10 tys. mk., A. 
N. 20 tys. mk., S. Z. 20 tys. mk. 
Razem 130 tys. mk.

— Ku uczczeniu ś. p. Anieli 
Swieżawskiej, w dniu Jej Imienin 
składają na rodziny po poległych 
górnikach na kopalni „Reden* 
mk. 200 tys. mk. St Żakówna i 
M. Kazoniówna.

— Związek akuszerek Zagłę­
bia Dąbrowskiego składa na wdo­
wy 1 sieroty po poległych górni­
kach na kop. „Reden* (400,000) 
czterysta tys. mk.

— Mk. 10,000,000 (sł. marek 
poi. dziesięć miljonów) dla pozo­
stałych rodzin po poległych tra­
giczną śmiercią górnikach kopal­
ni „Reden* w Dąbrowie.

St. Grabianowski i S-ka.
— Odebrane od sublokatora 

swojego d-ra Perzanowskiego za 
różne świadczenia 1,500,000 mk. 
ofiaruję na następujące cele: na 
instytut gazowy 500 tys. mk., na 
inwalidów wojen. 500 tys. mk. i 
na wdowy i sieroty po lekarzach 
500 tys. marek.

E. Ryderowa,
— Z okazji zaślubin pp. Bro- ( 

nisława i Kazimiery Szeligowskich 
zebrano w gronie rodziny 1 życz­
liwych mk. 822 tys.mk. na rzecz 
ofiar kop. „Reden".

— Pracownicy biura kop. „Re­
den* składają na rzecz ofiar ka­
tastrofy na tejże kopalni mk. 1 
miljon 200 tys. mk.

Na sieroty po górnikach ko­
palni „Reden nadesłano bez­
imiennie od osób trzecich mk. 
2,500. (Dwa tysiące pięćset marek).

— Mkp. 100.000 na wdowy i 
sieroty po zabitych górnikach na 
kop. „Reden* składa H. Kacz­
marczyk.

— Zamiast wieńców na grób 
ofiar katastrofy na kopalni „Re­

den* pracownicy kop. „Halina* 
w Niwce składają na wdowy i 
sieroty po poległych: Olesiński 
Jan 500 tys. mk., Sawicki Marjan 
150 tys., Piotrowski Jerzy 100 
tys. Jekel Kazimierz 250 tys. 
Wielgosz Kazimierz 100 tys. Do­
robisz Stanisław 100 tys. Karpiń­
ski Stefan 100 tys., Halama Fran­
ciszek 100 tys., Kokottówna Sta­
nisława 50 tys., Wojciechowska 
Irena 50 tys., Głowacki Feliks 
50 tys., Kozłowski Stanisław 50 
tys., Szlachcic Ludwik 50 tys. 
Czech Paweł 100 tys., Sekunda 
Stanisław 100 tys., Jaworski Wła­
dysław 50 tys., Maluciak Jan 50 
tys., Kopeć Juljan 50 tys., Sobań­
ski Jan 50 tys., Burzyński Karol 
50 tys., Gałuszka Wincenty 50 
tys., Sobalkowski Piotr 50 tys. 
Razem 2,200,000 mk.

— Na rzecz wdów i sierot po 
zmarłych tragiczną śmiercią ro­
botnikach na kop. „Reden* skła­

dają z kop. „Lech* następując*
ofiary:

Zawiadowca pan Szymoniak 
Józef 250 tys. mk., sztygar Bijak 
Jan 200 tys. mk., buchalterka p- 
Srokówna Stanisława 100 tys. 
rok., kasjerka p. Smułek Stefanja 
50 tys. mk., ekspedientka p. No- 
wakówna Helena 100 tys. rak., 
magazynier p. Krzemiński Stani' 
sław 50 tys. mk., mechanik p, Zyg' 
munt Feliks 150 tys. mlc, dozor­
ca p. Barański Jan 50 tys. mk., 
dozorca p. Si bielak Franciszek 
100 tys. mk. dozorca p. Walczak 
Antoni 50 tys. mk., dozorca p* 
Bijak Piotr 100 tys. mlc, dozorca 
p. Rutka Stanisław 100 tys. mk. 
i dozorca p. Madejski Tomasa 
100 tys. mk. Razem 1400 tyś. 
marelć

—  Mk. 200,000 złożone bezi­
miennie na kresy wschodnie, i* 
uczynioną przysługę przez Redak­
cję „Iskry*.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Niemieckie ruchy w okolicach Działdowa#
Gdańsk, 2 października. wschodnich stwierdzają, że siły 

Nadeszły prywatne wiadomości wojskowe w Prusach wschodnich 
o gorączkowem ściąganiu oddzia- w razie dokonania przewrotu *  
łów reichswehry i nacjonalistycz- Niemczech są przygotowane do 
nych organizacji Prus wschodnich uderzenia na korytarz, przyczeu1 
nad granicą w kierunku Dział- liczą na poparcie litewskiej akcji 
dowa. przeciw Wilnu i Suwałkom.

Osoby, przybyłe dziś z Prus

Rewolucja monarchistyczna w Niemczech
Berlin, 2 października.

Skrajnie prawicowe, tak zwane 
„narodowo-komunistyczne*, orga­
nizacje bojowe usiłowały dziś 
rano opanować Kistrzyn i wtar­
gnęły do nieobsadzonych przez 
wojsko dzielnicy, zwanej Starem 
Miastem. Komendat Kistrzyoia ujął

przywódcę, atakujących oddzia­
łów. Załoga Kistrzynia, której po­
śpieszyły na pomoc wojska są­
siednich miejscowości, otrzymała 
rozkaz przywrócenia porządki 
przy użyciu wszelkich najbez­
względniejszych nawet środków

Rosja powołuje ludność pod broń.
Moskwa, 2 października.

O głoszone zostały rozkazy ko- 
misarjatu gubernjalnego dla spraw  
wojskowych o powołaniu na 
przedpoborowe wyszkolenie woj­

skowe mężczyzn, urodzonych *  
latach 1902 — 1903. Rozkaz! 
zwalniają od stawienia się jedy­
nie pracowników ludowego ko* 
misarjatu dla spraw komunikacji

Krwawe starcia pod Wiedniem.
W iedeń, 2 października.

Prasa niemiecka donosi, iż w 
pobliżu Korneuburg przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy na­
rodowymi socjalistami a socjal­

nymi demokratami. Podczas strze­
laniny zabity został jeden robot­
nik a dwóch odniosło ciężki
rany.

Konferencja w min. spr. wojskowych.
W arszaw a, 2 października.

Dnia 29 b. m. w min. spraw 
wojskowych odbyła się konferen­
cja dowódców okręgów korpu­
sów  pod przewodnictwem mini­
stra gen. Szeptyckiego. P rzedm io­

tem obrad były metody szkoleni' 
i sprawy związane z programed 
oszczędnościowym. Prócz do­
wódców korpusów obecni bylł 
gen. Żeligowski, gen. SosnkoW' 
ski, gen. Kaczyński i gen. Rybak

y mczasowa rada spożywcza.
W arszaw a, 2 października.

Minister spraw wewnętrznych, 
dr. Kiernik, podpisał nominację 
10 zastępców członków tymcza­
sowej rady spożywczej, miano­
w icie pięciu wprost z nominacji 
ministra, 5 zaś wydelegowanych 
przez instytucje, reprezentowane 
w t. r. SP*

Jen. Żeligowski w Wilnie.
W arszawa, 2 października.

Dnia 9 b. m. odbędzie się w 
Wilnie uroczysty obchód roczni­
cy wejścia wojsk jen. Żeligow­
skiego, który też wyjeżdża w tych 
dniach do Wilna.

Pogoda na dzid.
Nieco chłodniej, rano mglisto 

przeważnie opady i słabe wiatO
lokalne.

Giełda.
W arszawą 2 października. 

Funty — 1.827.000.
Dolary — 398.000.
Franki franc. — 24.600. 
Korony czes. — 11.950. 
Korony aust — 5.57 
Marki niem. — 0.0014

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 2 października. 

Dolary —330.000.00a 
Marka poi. nie notować


